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Od Administracji.

Z dniem 1 marca rozpoczyna sie prenu­
merata miesięczna. Upraszamy tedy o wczesne 
odnowienie przedpłaty dla uregulowania na­
kładu.

Wojna w Sudanie.
Codzień dochodzą nas Wiadomości o nowych 

zwycięstwach powstańców i klęskach Auglji w 
egipskim Sudanie. Przebiegiem tych walk, związa­
nych ściśle z budzącym się ze snu wiekowego 
Islamem i z egzystencją gabinetu Gladstonn —  
zajmuje się cały świat cywilizowany. Wypada 
więc i nam zająć się niemi i z drobnych szcze­
gółów utworzyć obraz tej angielsko-egipsko-su- 
dańskiej kampanji.

Zacznijmy od terenu. Pole walki tworzy roz­
legły kraj o tropikalnym prawie klimacie, grani­
czący na północ z właściwym Egiptem, na po­
łudnie zaś z Abisynią i... równikiem. Północna 
część tego kraju, znana pod nazwą Nubii leży 
po obu stronach Nilu, spadającego tu na olbrzy­
miej linji wężowej w sześciu kataraktach. Dwa 
tysiące kilometrów poniżej delty nilowej leży 
stolica tego Kraju, Chartum, miasto założone w r. 
1823 przez Mechmet Alego, liczące 50.000 mie­
szkańców i położone u zbiegu dwóch wielkich 
ramion nilowych, Nilu Białego i Niebieskiego. 
Znacznie wyżej po nad Chartum w tern miejscu 
gdzie Nil wygina się najbardziej na wschód i

zbliża się na odległość 460 kilm. ku morzu 
Czerwonemu — leży na wschodnim brzegu Nilu 
miasto Berber połączone traktem karawanowym 
z nieco bardziej na północ wysuniętym portem 
morza Czerwonego —  Suakimem. Trakt ten Ber- 
ber-Suakim tworzy północną granicę terenu, 
zajętego dzisiaj przez powstańców. Droga zaś 
idąca z Chartum na Kassalę ku portowi Massauah, 
jest niejako południową jego granicą. Między 
granicami temi, zamknięty jest pustynny pas zie­
mi leżący między Nilem i morzem Czerwonern. 
Na Południo-Zachód kraj sudański ciągnie się 
znacznie dalej. Po obu stronach Białego i Nie­
bieskiego Nilu leżą prowincje Kordoian, Darfur, 
Sennar i inne, idące daleko w głąb Afryki.

Siiakim Aj  
S i n k a i #  T n u k i t a l # !

T o k a r#

Kassala #
I^Chartuin Massauah # j  *

E l Obeid •  iS IP2 /

Mahdi po wielkiem swojem zwycięstwie pod 
El-Obeid, stanął w tem mieście i czeka aż opa­
dną wody nilowe. Tym czasem w pustyni leżą­
cej między Berberem a Suakimem powstał inny 
fanatyk i prorok, były handlarz niewolników i 
mieszkaniec Suakimu, niejaki Osman Digma. Pod­
niósł on chorągiew muzułmańsko-komunistycznego 
buntu i zabiera wojskom angielsko-egipskim je ­
den punkt obronny po drugim; Suak>m dotąd się 
trzyma ale Sinkat leżący w pobliżu tego obron­
nego portu, został po bohaterskiej obronie Tew- 
fika baszy zdobyty, a temi dniami właśnie upadł 
i Tokar, położony w niewielkiej odległości na 
południe od Suakimu. Tokar dawno już był za­
grożony przez powstańców, Jeszcze w końcu ze­
szłego roku na odsiecz tej twierdzy wybrał się 
był z niewielkim oddziałem konsul angielski p. 
Moncrieff. Opuszczony przez swych żołnierzy Mon- 
erieff zginął przy studni El-Teb, na drodze mię­
dzy Suakimem a Tokarem. Nie lepiej powiodło 
się odsieczy, dowodzonej przez Bakera paszę, 
która szła na pomoc Tokarowi. Baker pasza u- 
szedł wprawdzie z życiem, dzięki konnicy arab­
skiej, która go zasłoniła, jednak wojsko jego, 
złożone z Anglików i Fellachów zostało zniesio­
ne do szczętu. Nim jeszcze upadł Tokar, zaczęto 
szykować nową wyprawę na pomoc tej twierdzy 
pod dowództwem generała Grahama. Wyprawa 
ta składać się ma z dwóch pułków piechoty 
liniowej, dwóch pułków huzarów, dwóch bateryj, 
oddziału marynarzy i liczyć ogółem do 5000 lu­
dzi. Wojska te zaczęto już nawet ekspedjować. 
Ostatnie jednak telegramy doniosły, że część tej 
odsieczy, złożona z murzynów nubijskich podnio­
sła rokosz i nie chce się bić z jednowiercami. 
Zbuntowani odesłani być mają do Kairu, pod do­
wództwem zaś Grahama pozostaną jedynie woj-
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Ach,

(Ciąg dalszy.)

Wchodzi ks. prefekt; och, będzie bieda! Zy ­
gmunt rumieni się... A gdyby mu kazano wyre.- 
cytowac tych dwadzieścia wierszy z Uliady!... 
Piękna historia !

Tymczasem —  ks. prefekt żegna gc 
prawda ! Kurs się skończył -wczoraj...

Zygm uś w raca do domu...
Rodzice czekają go  na p rogu . . .
Siwy ojciec z źle pokrytem wzruszeniem wy­

biegł na ganek. Tu zatrzymał się i twarz już 
do zwykłego marsu nastroił; nie chce, aby syn 
poznał się na miękkości jego serca...

Ale matka, —  matka nie umie nad sobą za­
panować; łzy radości spływają jej z oczu.

—  Z ygm u siu ,  pow tarza  c ią g le ,  tuląc swe 
dziecię .  Z ygm usiu .. .

On nie może oderwać ust od jej rączek.
—  Święta, najlepsza matko !
Tymczasem siostrzyczka wTyrywa go z jej 

objęć, ażeby sama się nacieszyć tak drogim 
gościem...

Tak mu tu dobrze!...
Z matką i siostrzyczką zwiedza wszystkie 

pokoje; najmniejszej zmianie musi się przyj­
rzeć. Ot, tu lampa nowa i klatka kanarka w in­

nem zawieszona miejscu... Euksja staruszka po­
stradała dawne gałązki, nowemi zato zielenieje... 
W  salonie przestawiono fortepian; tak, teraz le­
piej pada nań światło... Zkądże znów owe dy­
waniki? I to nowość...

Przechodzi do pokoju siostrzyczki. Jak do­
skonale utrzymane kwiaty! Ileż tu fuksyj, tych 
ulubionych jego fuksyj!.'.,

Wygląda przez okno... Klombiki inaczej jak 
tamtego roku urządzone; kwitną i z daleka wo­
nieją... Upaja go szczególniej zapach rezedy... 
Całuje siostrzyczkę, a potem znowu wraca ao 
matki.

— Święta, najlepsza matko !
Tak mu tu dobrze !
A jednak...
Spostrzegają to przy stole matka, ojciec i 

siostra, że mu coś brakuje...
Czego taki blady ?...
Może chory?...
Pytają go o powód zamyślenia...
On opowiada im bez związku, o gołąbkach 

splecionych dzióbkami, o dziewczynie, którą chło­
pak w jego oczach pocałował...

Ojciec marszczy czoło...
Matka płacze...
Siostra rumieni się..
A przez rozwarte drzwi saloniku silniej u- 

derza woń kwiatów, wciskająca się otwartemi 
oknami... W  oknie stanął amorek z napiętym 
lukiem i mierzy w jego serce...

Ach, gdybyż mógł je zasłonić!...
Lorelaj, Lorelaj 1...

* **
Gdzież teraz się znajduje?

Księżyc, ten kochanków nieodzowny towa­
rzysz, wypłynął już cały siebrny i w srebrnej 
chmurek łodzi na niebo... Tak jasny dzisiaj, że 
światło jego razi gwiazdy; biedne, muszą co 
chwila mrugać oczętami...

Noc majowa! Któż ją odmaluje, kto wier­
nie odda tęczowy blask rosy, urągającej gwiazd 
promykom ? Kto odda ciszę pełną rozkosznej 
wrzawy; kto cichą wrzawę pełną rozkoszy, wrza­
wę serc i przyrody?...

O nocy majowa, nocy nie do spania!... Je­
śli rzeczywistością jesteś, któż jeszcze sennych 
zapragnie marzeń; jeśli marzeniem, kto wieczną 
nie będzie cię ścigał tęsknotą ?...

0  nocy majowa, nocy nie do spania 1... Na 
to cię snadź Bóg zsyła, ażeby miłowaniu przy­
pomnieć, że ono jest światów królową, a sercu, 
że ono miłowania tronem...

Usta Zygmunta milczą, ale dusza pracuje, 
dusza mówi...

1 zkąd się biorą takie myśli ?
Czy natchnęła go niemi akacja, co białe 

czarki pełne najwonniejszych olejków schyla aż 
do jego skroni? Czy może powój, pnący się po 
parkanie zielonymi sploty, kokietujący nie cał­
kiem jeszcze rozkwitnięte róz pąezk' ?...

Przekonywa się teraz, że ból i rozkosz to 
dwie nierozłączalne siostrzyce...

Jak mu błogo 1
Rozkoszy tej nie oddałby za żadne skarby

świata...

(Ciąg dalszy 'nastąpi).
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ska angielskie. Z góry przewidzieć można, że ta 
garść żołnierzy zwycięstwa nad przeciwnikiem nie 
zdoła odnieść. Odebrać Sinkat i Tokar nie bę­
dzie tak łatwo, ścigać zaś powstańców w głąb 
skalistej pustyni —  nie podobna. Z takiemi siła­
mi nie można także obronie ważnej drogi Ber- 
bero-suakimskiej ani też wysłać posiłków do 
Chartum i w ogóle do środkowego Sudanu, gdzie 
jest wiele jeszcze rozrzuconych posterunków an- 
gielsko-egipskich i gdzie żyje już pewna część 
Europejczyków, wystawionych na niebezpieczeń­
stwo utraty życia i mienia. Jeżeli Mahdi wyruszy 
nareszcie z El-Obeid ku Chartum i poda nastę­
pnie rękę zwycięskiemu Osmanowi Digmie, na­
tenczas cały Sudan będzie stracony i nikt Zrń 
cało nie ujdzie. Dodać przytem należy, że połu­
dniowa liąjs komunikacyjna Chartum-Massauah, 
prowadząca ku morzu Czerwonemu jest już także 
przerwaną; powstańcy opanowali leżącą na środ­
ku tej linji i połączoną także drogą lądowp. z Su- 
akimem Kassale. Załoga więc Chartumu i innych 
miejscowości średniego Sudanu, jest już w samo- 
trzasku i cudem chyba jakimś zdoła ją  wypro­
wadzić generał Gordon, który tam gości i poli- 
tykuje obecnie.

Wypada nam teraz właśnie powiedzieć słów 
kilka o misji generała Gordona. Ex-gubernator 
Sudanu podjął śmiały projekt wyratowania Eu­
ropejczyków, znajdujących się w Sudanie i pu- 
rozumienia się z ludnością miejscową przy pomo­
cy tylko swego sprytu i dyplomacji. Udał się 
tedy z Kairu, wprost na południe do Chartum, 
t. j. do miasta nie będącego jeszcze w ręku po­
wstańców i położonego pomiędzy obozami Mah- 
diego i Osmana Digrny. Przybywszy tam jako 
nadzwyczajny pełnomocnik urzędu angielskiego, 
generał Gordon ogłosił proklamację i rozpoczął 
rokowania z plemionami, trzymająeemi się jeszcze 
z dala od zbrojnego ruchu.

W  proklamacji tej obiecał zmniejszenie po­
datków i przywrócenie dawnych sułtanów; ze­
zwolił nawet na handt 1 niewolnikami, stanowiący 
od wieków jeden ze środków życia wojowniczych 
plemion koczowniczych. Obiegają także wieśclj 
że generał zaproponował Mahdiemu objęcie go­
dności sułtana Kordofanu... I kto wie, czy się 
nie uda ex-gubernatorowi Sudanu, znającemu do­
brze stosunk. miejscowe, ta dziwna misja. Anglja 
widocznie chce i tutaj zastosować politykę, prak­
tykowana z tak dobrym skutkiem w Indjach. Z a ­
miast więc dokładać starań, aby utrzymać wr Su­
danie władzę egipskiego kedywa, porozumiewa się 
z powstańcami i czyni teraz zabiegi, aby utwo­
rzyć pewną liczbę na pół niezależnych kraików, 
które oczywiście weźmie pod swój wyłączny pro­
tektorat. Protektorat przemieni się z czasem w 
zupełną zawisłość, a samodzielni sułtani spełniać

będą rolę podwładnych gubernatorów... Tym u- 
krytym zamiarem objaśnić tylko możemy ową 
dziwną chwiejność rządu angielskiego w prowa­
dzeniu wojennej kampanji w Sudanie i tę lekko­
myślność, z jaką wydał na pastwę powstańców 
garnizony wojsk angielsko-egipskich i tylu osia­
dłych w Sudanie Europejczyków. Zawojowanie 
Sudanu byłoby rzeczą zbyt trudną, kosztowną i 
wątpliwą. Nie tylko sama Anglja nie podejmuje 
się tigo, lecz nie pozwala i Turcji brać udziału 
w takiej zbrojnej pacyfikacji. Po co krew rozie- 
wać, kiedy większe można osiągnąć korzyści dy- 
plomatycznemi sztuczkami —  oto dewiza angiel­
skich mężów stanu w ich polityce kolonialnej.

Udanie się tego planu odnośnie do Sudanu, 
zależy zresztą od zachowania się Mahdiego i cha­
rakteru, jaki ruch powstańczy przybierze. Jeżeli 
Mahdi zamarzy o zwycięstwach, o podbojach, je ­
żeli rozbudzony fanatyzm muzułmański przyjdzie 
mu z pomocą, wtedy doznać mogą zupełnego fia­
ska plany angielskie co do Sudanu, a klęska tu 
poniesiona może się odbić nawet w Indjach, do­
kąd dziś już podobno Mahdi szle emisarjuszów\

(Iw.)

Lwów i jego właściwości.
IV.

R u m o w i s k o .
Do czynników bardzo szkodliwych, bo zanie­

czyszczających powietrze w wysokim stopnia, na­
leży jak wiadomo, pył i kurz, powstający z rumo­
wiska. Na szczęście można temu złemu łatwo za­
pobiegać, jeśli już nie zupełnie, to przynajmniej 
do pewnego stopnia. Sposób zaś wskazuje nam 
sama natura, widzimy bowiem, że rumowisko nie 
tworzy kurzu, jeśli je  deszcz należycie skropi. 
To też w miastach zachodnio-europejskich idą 
ludzie za tą wskazówką natury, i skrapiają rumo­
wisko tak często'1 jak potrzeba. Dla tego burzą 
tam nieraz kilkupiątrowe kamienice, a jednak kurz 
nie dokucza nawet najbliższym sąsiadom.

U nas zaś! ile razy jaki dom burza lub ru­
mowisko na wozy ładują, sprawiają zwykle tyle 
kurzu, że przechodnie prawie się duszą. A jednak 
nikomu z nas ani w głowie zaradzić temu złemu, 
bo zwyczaj czyni nas na nie obojętnymi.

Pęd wołów ao rzeźni.

W  miastach zachodnio-europejskich pędzą 
woły do rzeźni drogami, ile można ubocznemi, 
czynią to zaś dla tego, aby nie narażać prze­

chodniów na niebezpieczeństwo w razie, gdyby 
się który wół spłoszył.

Także u nas jest dla wołów przeznaczona 
droga osobna, pomimo tego parobcy pędzą ,je tę­
dy, kędy im się podoba, jak np. przez plac Ma- 
rjacki, przez ulicę Hetmańską lub Karola Ludwika, 
a więc przez miejscowości najwięcej uczęszczane. 
To też tylko dobremu wychowaniu naszych wołów 
mamy zawdzięczyć, że się dotąd żaune nie wy­
darzyło nieszczęście.

W yjazd powozów z kamienic.
Poniewmż powóz, jeśli wyjeżdża z kamienicy 

niespodzianie, może łatwo kogo przejechać, przeto 
panuje w miastach zachodnio-europejskich zwy­
czaj, ze bezpośrednio przed wyjazdem powozu 
wychodzi przed kamienicę odźwierny lub w ogóle 
ktoś z domowników, i daje przechodniom znak, 
aby się zatrzymali, dopóki powóz nie przejedzie.

U nas dzieje się przeciwnie. U nas wyje­
żdżają powozy z kamienic nietylko bez poprzedniego 
ostrzegania przechodniów, ale wyjeżdżają nieiaz 
nawet dość prędko, nie troszcząc się bynajmniej 
o następstwa takiego postępowania.

Ze się woźnicy o te następstwa nie troszczą, 
toż w tem nic dziwnego, ale że ta rzecz i nam 
samym jest obojętną, to daje już wiele do my­
ślenia.

Tłuczenie kamieni na ulicach.
Przy tłuczeniu kamieni do nasypywania dróg 

rozlatują się odłamki na wszystkie strony, i nie­
tylko zanieczyszczają chodniki, ale narażają prze 
chodniów na uszkodzenia. Dla tego też w krajach 
zachodnio-europejskich postępują w tym względzie 
tak, iż ustawiają od strony przechodniów zasłony 
(rogóżki lub płachty), o które odłamki się odbi­
jają i na miejscu zostają. Tak postępują tam nie­
tylko po miastach, ale nawet po wsiach.

U nas panuje w tym względzie inny zwy­
czaj. U nas tłuką kamienie bez wszelkich zasłon, 
ztąd też przechodnie muszą swe twarze a jeszcze 
bardziej oczy chronić bodaj rękami.

Że to nasze postępowanie z kamieniami jest 
niewłaściwe, i że dałoby się łatwo usunąć, o tem 
wiedzą dobrze gospodarze naszego miasta, pomimo 
tego nie troszczą się o tę sprawę, bo szanują 
panujący zwyczaj.

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. Z KraKowa nam p iszą : 

„Przesyłam  wam sprawozdanie z ostatnich dni kar­
nawału, należących już do nieDowrotnej przeszłości. 
W  sobotę odbył się bal „pod Baranami11 u hrabiny

razie komu życie miłe winien ile możności wymijać 
tę złowrogą drogę ołowianych pigułek, w drugim 
razie nic łatw iejszego, jak o dziurę w głowie lub 
w oknie.

D roga opisywana przez kmę działową —  zatem 
parabola, jest liiiją na wskroś muzykalną. Śpiew 
jej działa na słuchaczy z taką siłą i potęgą, że 
wobec niej pieśń W agnerowskiego „P arsifa la11 jest 
pospolitą melodją nocnego stróża... Iluż to z współ­
czesnych nam młodzieńców brało udział — za za­
płatę 6 centów dziennie :—  w tego rodzaju kon­
certach, wykonywanych przez muzykantów w Bośnji 
i Hercogowinie ? !. .. I  jakie prześliczne partje solo­
we miewały w nich działa niezrównanego ś. p. 
Uchacjusza !

G dziale geometrji, traktującym o „zmianie fi­
gur", wspominany dla tego tylko, aby przypomnieć, 
jak  często niebiańskie auiołki i uwielbiane półbożki 
z czasów przedweselnych, przedzierzgają się po ślu­
bie w okropne smoki piekielne i w nieznośnych ty­
ranów domowych.

Prawidło Pythagorasa, czyli tak zwany „m ost 
ośli" w studenckim żargouie, do którego wielu m ło­
dzieńców odcznwa mimowolną familijną odrazę, zo­
stało wynalezione przez pewnego starego Greka, 
który się właśnie Pythagorasem nazywał. Kiedy 
żył jeszcze i był profesorem matematyki, studjował 
w wolnych od zajęcia godziuach z osobliwą gorli­
wością stosuuek dwóch Katetów do pewnej Hypote- 
nuzy, (dwóch przy prostokątnych do przeciw prosto­
kątnej). Doszedłszy właściwych rezultatów tego sto­
sunku, tak się tem ucieszył stary bakałarz, że na 
uciechę bogów Hellady i je j kapłanów, wyprawił 
hekatombę. Od tego właśnie czasu śmiertelne dre-

Geometr>czna gawęda.

(Dokończenie).

K oło jest dwustronną, na wszystkich miejscach 
krągłą, a tylko jedynym cyrklem wyrysować się 
dającą linją, która okręca się około nicości, cen­
trem, czyli środkiem zwanej. A ni w jednym pod­
ręczniku geometrycznym nie znalazłem wzm ianki, 
że koło ma dwie strony, zewnętrzną i wewnętrzną. 
A  jeduak przecie tak jest w rzeczyw istości, w zy­
wam tedy przy tej sposobności wszystkicli księga­
rzy, antykwarzy, bibliotekarzy, profesorów, studen­
tów etc. etc. —  komu tylko na tem zależy, ażeby 
powyższą tak cenną definicję zapisali koniecznie na 
mrginesach swoich dzieł geom etrycznych.— Gdy ry­
sujemy cyrklem koło, powstaje wewnątrz jego dziura. 
T ona niech pochłonie wszystkich wrogów moich!

Eiipsy są to lin je , któremi planety spacerują 
po przestworzach wszechświata.

Hyperbole znów nżywane bywają aż zbyt czę­
sto przez rozmaitych wierszokletów do przyozdo­
bienia płodów ich muzy. Linja ta ma ńacłto tę 
szczególną własność, że oba je j ramiona niczem 
niepohamowane rosłyby w nieskończoność, gdyby 
ich nie obcięto zawczasu.

W reszcie parabola jest nader niebezpieczną 
linją, tak niebezpieczną, że należałoby ją  ex officio 
wydalić z każdej geometrji. Używają je j bowiem 
podczas wojny jako drogi, którą wędruje każda ku­
la, czy to karabinowa czy armatnia, a w czasie 
pokoju każdy znowu pauper z procą w ręce rysuje 
parabolę w powietrzy na zawołanie. W  pierwszym

szcze przejmują wołów na wieść o każdej nowej 
prawdzie naukowej.

Zawartość ciał tak dobrze pełnych jak  próż­
nych, mierzy się nie tylko metrem sześciennym, 
iecz także litrami. Najpiękniejsze zastosowanie 
znalazły litry w naszym wieku w pilźuieńskich pi­
wiarniach.

Kula jest ciałem, którego knlistą krągłość w i­
dzimy już z daieka. —  Z  rzędu kul bardziej zna­
nych ogółowi, wymienimy karabinowe, działowe, 
bilardowe kule ziemską etc. Natomiast wprowadzone 
do nas z Niemiec śliwkowe knedle, napróżno ubie­
gają się o dojście do harmonijnego kształtu kuli. 
Stożki ustawiane bywają w liczbie dziewięciu na 
kręgielniach a liczbie pięciu na bilardach. W  syme­
trycznie uszykowane ich zastępy ciskają amatoro- 
wie kule — w pierwszym razie drewniane, w drugim 
ze słoniowej kości. Ugodzone scóżki wywi acają się 
—  zapewne z niemałą indygnacją —  poczem dla 
dania im satysfakcji, przywracają je  napowrót do 
prostopadłej równowagi.

Cyliudry są dość popularnera zjawiskiem. W  
niedzielę i dnie świąteczne zdobią głow y dandysów 
i nie-dandysów; jako krzywe wieże Pizańskie admi- 
rować je  można na pierwszych stronnicach kadego 
podręcznika elementarnej fizyki. Próżne mają we­
wnątrz dziurę. Jeżeli z niej wylatuje bryta ołowiu, 
wówczas cyliuder taki nazywamy instrumentem śp. 
Uchacjusza lub Kruppa. Takie cylindry są bardzo 
drogie, czasem nawet droższe, niżeli oryginalne 
skrzypce Guarnerego, służą zaś do tego aby mu­
zykant, zwany artylerzystą, z ich pomocą bronił 
swojego Vaterlandu, lub też napadał na cudze 
Vuterlandy.

Charakterystycznie rogatemi ciałami są pryzmy.
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Adamowej Potockiej. Towarzystwo było liczne, do 
mazura stanęło 40  par, toalety skromne ale peine 
wdzięku i gustu. W  nied/delę zebrało się w pałacu 
hrabiny powtórnie towarzystwo kuligowe i w 12 
par wyruszyło około 10 wieczór do państwa Chła­
powskich z W ielkopolski i w gościnnym ich domu 
znakomicie się bawiło do godziny 7mej rano. Nie­
które kost.jnmy były przepyszne. W  poniedziałek 
odbył się pod protektoratem ks. Czartoryskiej bal 
szpitalikowy. Zabawa była ochocza i trwała do 3 
rano, ale bal w grancie rzeczy nie powiódł się. 
Wprawdzie to, co się nazywa „ towarzystwem “ 
wzięło w nim w całym komplecie udzia ł; ale za to 
„m iasto" mato dostarczyło kontyugensu. W reszcie 
we wtorek, na zaniknięcie karnawału, odbył się bal 
„pod Baranami11 i w 46 par tańczono ochoczo od 6 
wieczór do 12tej w nocy".

Z  Zaleszczyk piszą nam : „Miasto nasze, idąc 
za przykładem innych, urządziło na dochód w ete­
ranów z roku 1831 w salach W ydziału powiatowe­
go dnia 21 b. m. wielki bal, który wybornie się po­
wiódł.

Bal rozpoczął polonezem p. W ybranowski z 
panią Klusikową, w drugiej parze szedł, p. Klusik 
z panią starościną Lachowską, w trzeciej p. Stefan 
Łukasiewicz z panią Strońską.

Do kadryla stanęło 40 par. Tańce prowadził 
p. S. Łukasiewicz wybornie, z werwą i elegancją. 
Fignry kotylionowe zupełnie nowe udały się do­
skonale.

Panie wystąpiły na tym jedynym balu, jaki 
mieliśmy w naszej okolicy, a którego i cel tak był 
uczciwym, w pięknych i gustownych tualetach.

Towarzystwo składało się z osób miejscow.ych 
i gości przybyłych nawet z dość dalekich okolic. 
Wymieniamy więc domy państw a: Kępliczów z
Myszkowa, Łukasiewiczów z Kadlnbisk, Makowiec­
kich z Strzałkowic, i br. Roraaszkanów. Dochód 
ogólny z balu wynosi 300 złr."

Na zabawie u państwa Clio.... na dworcu kolei 
< Karola Ludwika zrobiono małą kolektę na rzecz n- 

bogiej staruszki i rezultat je j, 5 złr. 50 ct., przy­
słano nam dzisiaj dla doręczenia.

Komitet obywatelski dla przyjęcia delegatów 
„K ółek  rolniczych" odbędzie plenarne posiedzenie 
jutro w niedzielę dnia 2go marca o godzinie lOtej 
przed południem w zwykłym lokalu. Dotychczas 
zgłosiło się 297 uczestników zamiejscowych. Fnn- 
dnsze komitetu zasilili w ostatnich czasach: W y­
dział krajowy (subwencją 300 złr.), prywatne kół­
ko oDywateli (kwotą 68 zł.), ks. Kalinka, Rada od­
działu lwowskiego Towarzystwa gospodarskiego —  
zaś mieszkania same, jakoteż z przyjęciem ofiaro­
w ali: Zarząd szkoły im. św. Magdaleny i Piram o­
wicza, hotele Żorża i Europejski, galic. Bank kre­
dytowy, Danowie: Bieńkowski, Biliński, Nawajewski,
■EWMaMM«BMaMBBHBaai«Miri1IIIWnnnn»mWWMSl ■ I Î IOIIII I
Okazy ich spotyka się najczęściej w kształcie ku­
pek szutru na gościńcach. Natomiast piramidy nie 
tylką są rogate ale zarazem spiczaste. Obdarzone 
wielką wagą, obliczaną na x +  1 kilogramów, fun- 
gują w sposób niezrównany jako śiodek prezerwa- 
tywny przeciw trzęsieniom ziemi. Starzy E gipcja­
nie (zahaczamy znowu o tych poczciwców...) używali 
ich nietylko jako ciężarków —  w większym oczy ­
wiście stylu, niżeli nasze prcssc-papicr’y  rozmaite 
—  i grobów dla królewskiego rodu, ale także słu­
żyły  im one jako geometryczne próbki demonstra­
cyjne w szkołach ludowych. Zarazem chcieli za­
pewne pozostawić paryskiej Sorbonnie dowód nie­
zbity, jak wysoką wartość przywiązywali do nauki 
goometrji. Czytelniku łaskawy! wyraź przez po­
wstanie cześć pamięci Egipcjan starych ! To się im 
od ciebie należy.

Popatrzmy na koniec na obeliski. Są to naj­
częściej pomniki granitowe, marmurowe lub spiżowe, 
postawione na cześć tych nieboszczyków, którzy 
za życia odznaczyli się czemś nadzwycząjnem. D a j­
my na to, przegrali a -f- b bitew. W szak i to 
przecie coś warte. H istorja takich zasług nie po­
mija nigdy milczeniem

Ponieważ przedmiot każdy —  z wyjątkiem 
czasu i przestrzeni, musi mieć swój koniec, więc i 
niniejszą gawędę skończyć nam już wypada.

P. S. A  propos. Owi dwaj panowie geometrzy, 
którzy wybrali się skonstatować naocznie, w któ- 
rem miejscu przecinają się dwie równoległe linje, 
dotychczas jeszcze me powrócili z tej naukowej 
wyprawy.

Kwadrat.

Prngar i Uleniecki. Kom itet obywatelski, działając 
w porozumieniu z Zarządem centralnym „K ółek  
rolniczych", postarał się o to, aby cały zjazd od­
był się poważnie, serdecznie i odpowiednio do rze­
czywistej potrzeby.

Rada miasta Iwowa. Porządek dzienny czw art­
kowego posiedzenia nie zawierał prócz kilkn re- 
kursów w sprawach budowniczych i podatkowych, 
oraz kilku drobnych spraw administracyjnych nic, 
coby czytelników zainteresować mogło. Całe więc 
sprawozdanie ograniczymy do tego, że gmina przy­
stąpiła do Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi 
więźniami z rocznym datkiem 20 złr. i przyznała 
w drodze łaski pani Pranciszce Szpulerowej, jako 
wynagrodzenie i dodatek do czynszu, płaconego za 
wynajęte ubikacje na szkolę — 200 złr. Po znpełnem 
wyczerpanin porządkn dziennego zarządził prezy­
dent p. Dąbrowski posiedzenie tajne.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. B ar­
bary Zulińskiej, z powodu trzeciej rocznicy jej 
śmierci, odbędzie się dzisiaj o godzinie 11 wr ko­
ściele 0 0 .  Bernardynów.

Opera. Panna Rossini przedstawiła się naszej 
publiczności w czwartek w partji Małgorzaty, -
Pomijając już tremę, u wstępu zwłaszcza aż nad­
to widoczną, którą śpiewaczce wspaniałomyślnie 
wybaczyć możemy, wyznajemy otwarcie żeśmy za­
wiedli się trochę w naszych oczekiwaniach, po szu­
mnych awantgardowycli reklamach Gazety Naro­
dowej, puszczonych w świat przed przybyciem tej 
śpiewaczki do naszego miasta. Nasamprzód gra jej 
dramatyczna pozostawia wiele do życzenia, choćby 
już z tej racji, że jest zbyt szablonową, aiektowaną 
miejscami w sposób, przypominający prowincjonal­
ną scenę; następnie, brak tej artystce czucia i ja ­
kiegokolwiek przejęcia się rolą— natomiast widJPsię 
głównie maszynową egzekucję instrukeyj reżyser­
skich. Tyle o aktorce, jako Małgorzacie. Jako śpie­
waczka, rozporządza panna Rossini obszernym 
wprawdzie i sympatycznym mezzosopranem, cóż 
kiedy nie we wszystkich regestrach jest on równie 
wyrobiony, ani równie silny i dźwięczny. Mianowi­
cie niskie tony i środek je j głosu, rażąco odbijają 
od regestra wysokiego, który jest w istocio dosko­
nały, po.-dada dźwięk metaliczny i volumeu im po­
nujący. Z  tego powodu powstaje rażąca dyshar- 
monja pomiędzy regestrem wysokich tonów a dwo­
ma niższymi regestrami. Zastanawia również u pri- 
madonny włoskiej, abstrahując już niewłoską je j 
prononcjację —  szkoła niemiecka... zjawisko w ka­
żdym razie rzadk ie! W nosząc z arji z klejnotami, 
mającej cechę przeważnie koloraturową, panua R os­
sini nie jest koloraturową śpiewaczką. Ustępy o barwie 
ściśle dramatycznej, śpiewała poprawnie, a into­
nowała zawsze czysto, tylko nie czuć było w jej 
śpiewie ciepła serdecznego —  śpiewała po prostu 
bez czucia. Może zmiana klimatu, znużenie, lub 
inne warunki indywidualne niekorzystnie wpływały 
tym razem na artystkę, a może w końcu partję 
M ałgorzaty stawia ona w swoim reportoarzu n;. 
szarem miejscu —  nie wiemy obecnie, przekonamy 
się jednak w dalszym ciągu je j występów W ięc, 
ze stanowczym sądem o pannie Rossiui jako śpie­
waczce prtmac gualitatis, na dziś wstrzymać się 
musimy.

Pan Myszuga po wielkiej arii w 3 odsłonie, a p. 
Zawadzki po rondzie „o  złotym cielcu", otrzymali 
liuczue brawa i oklaski. Teatr był przez połowę 
pusty. Skutki entuzjazmów Carmenowych!

Teatr. W czoraj wieczornym pociągiem przybył 
tenor opery nadwornej w Wiedniu p. Bronlik, któ­
ry dzisiaj w „H tigenotach“  rozpoczyna szereg go­
ścinnych występów.

Jutro wieczorem p o ra ź  pierwszy dramat W ła ­
dysława Dunina p. t. ,,Na obcej ziem i". Niewielu 
będzie zapewne takich, którym nazwisko p. Duni­
na, jako pisarza jest zgoła nieznane. Jako dzien­
nikarz piacuje od lat blisko 25. Nie chcemy prze­
ceniać wartości pierwszej jego wieksze; pracy sce­
nicznej ; spodziewamy się jednakże, że Die stępił 
pióra, przy pomocy którego podczas pobytu sw oje­
go za granicą w licznych korespondencjach i fejle- 
tonach zasłużył sobie na uznanie wszystkich niemal 
pism polskich.

Za powrotem do kraju i usiadłszy wśród nas 
jako inżynier-elektrotechnik, skorzystał p. Danin z 
odpoczynku i przerwy, jaką pora zimowa w insta­
lacjach telefonicznych sprawiła i oprócz wyżwsDO- 
mnianej sztuki, wykończył w tym czasie 4-aktową 
komedją pod tytułem: „ Gente Ruthenus“  i 3-aktu- 
wą pod tytułem: Fortuna1'.

Obecnie pracuje nad większem dziełem, bo nad 
dramatom histoiycznyra, usnutyra na tle dziejów i 
losu protoplasty swojego rodu (palatyna z ien i W ro­
cławskiej za rządów Bolesława Krzywoustego) 
Piotra Duńczyka, zwanego Duninem ze Skrzynna.

Sądzimy, że publiczność i dziennikarstwo ze­
chcą zachęcić i poprzeć świeżego pracownika na 
niwie ko.nedjopisarskiej.

W jutrzrjszein przedstawieniu. ,,Na obcej z ie­
m i" biorą udział najcelniejsze siły dramatyczne na­
szej sceny: a mianowicie panie Nowakowska, Wo- 
leńska, Zapolska i Żelazow ska i pp.: Fiszer, Hie- 
rowski, Kwieciński, Lubicz, Ruszkowski, Skalski, 
W ojdałowicz, 'Wolenski, Zboiński i Żelazowski.

Rocznica zawiązania konfederacji barskiej przy­
padła wczoraj d 29 lutego i była stoszesnastą z 
kolei. Zawiązana pod godłem „aut vincere ant mo- 
ri pro religioue et libertate" pierwszy zrobiła krok 
do odrodzenia ojczyzny. Marszałkiem je j byt Mi­
chał Krasiński, podkomorzy różański; regimenta- 
rzem Józef Pułaski, przy którym stanęli dwaj jego 
dzielni synowie Franciszek i Kazimierz.

W ieczorek ku uczczeniu zgonu jednego z naj­
większych naszych wieszczów Z . Krasińskiego, od­
będzie się w poniedziałek o godzinie 7 wieczór w 
sali Kasyna miejskiego.

W ydział Czytelni akademickiej ułożył już pro­
gram wieczorka, który ju tio  podamy.

Bilety (krzesło 30 ct., wstęp na salę 10 ct.) 
nabywać można w Czytelni akademickiej (plac 
Choiążczyzny T. 3.) między godziną 12 a 1 w po- 
łnduie i 6 a 7 wieczór.

Prof. Smolka i czytelnia akademicka. —  Gazeta 
Jcrah. przynosi wiadomość, że dotychczasowy kura­
tor czytelni akademickiej w Krakowie prof. uniw. 
jag. dr. Smolka złożył swój urząd .„niemogąc prze­
konań swoich pogodzić z niezarowym prądem, jaki 
obławia się wśród młodzieży akademickiej, należą­
cej do czytelni, zaś senat akademicki postanowił 
uchylić opiekę swoją nad tą instytucją". Bezpośre­
dnim zaś powodem wystąpienia prof. Smolki miał 
być odczyt, jaki miał jeden z młodzieży akademi­
ckiej w czytelni, —  odczyt z „programem niezdro­
wym ",

W alne Zgromadzenie Stowarzyszenia Opieki nad 
internatem ruskim, zosuając.ym pod zarządem Z a ­
konu 0 0 .  Zmartwychwstańców, odbędzie się dnia 
4go b. m. w internacie ruskim (45 ul. Piekarska)
0 godzinie 4tej po południu. Zgromadzeniu prze­
wodniczyć będzie ks. biskup Morawski, a ks. K a­
linka, przełożony lwowskiej filji zakonu Zm artwych­
wstańców, odczyta sprawozdanie.

Z  Towarzystwa politechnicznego. Zgromadzenie 
tygodniowe członków towarzystwa odbędzie się dzi­
siaj o godzinie 6 wieczorem w sali rysunkowej 
miejskiego muzeum przemysłowego w ratuszu.

Na porządku dziennym wykład p. Malisza „O  
przewodach telegraficznych i uleDszonem urządzeniu 
przewodu ziemnego, własnego pomysłu".

Stypendja rozdane przez W ydział krajowy. 
(Ciąg dalszy), B. Z  fundacji św. pamięci Andrzeja 
Żalchockiego, otrzymał stypeudjum o roczuyeh 168 
zł. Michał Starzyński z 1 klasy gimnazjum w Z ło ­
czowie. Stypendja po 115 zł. 50 ct., przeznaczone 
w tejże fundacji dlu synów dawnej sziachty pol­
skiej otrzym ali: 1. Kazim ierz W róblewski z 1 ki. 
gimnazjum w Złoczow ie, 2, W itold W itowski z 3 
klasy gimnazjum św. Jacka wr Krakowie —  3. Te­
ofil Jasieniecki 3 klasy gimnazjum w Sanoku, i 4. 
Konstanty Biernacki z 6 klasy szkoły reamej we 
Lwowie. —  C. Z  fundacji Zygmunta i Marji W i- 
ktorji ze Świderskich małżonków Laskowskich, a) 
po 200 zł. rocznie. 1. Tadeusz Olszewski z 1 kla­
sy. 2 Feliks Nowotny z 1 klasy gimnazjum w Tar­
nowie, 3. Zdzisław  Lenkiewicz z 2 klasy szkoły 
ludowej w Sanoku i 4. Kazimierz Łopucki z 1 kla­
sy gimnazjalnej w Nowym Sączu. Stypendja po 
150 złr. rocznie otrzymali: 1. Marjan Nawrocki z
1 klasy szkoły Indowej w Żywcu, 2. W ładysław 
Struszkiewicz z 2 klasy gimnazjum św. Anny w 
Krakowie, 3, Maryunua Nowotua z 3 klasy szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Tarnowie, 4. Zygmunt L a­
skowski z 1 klasy szkoły ludowej w Strzeliskach. 
W reszcie otrzymali takież stypendjum, 5. K arol Mi- 
cewski, z 2 roku praw w Krakowie, 6. Leonard 
Strojnowski z 3 knrsu szkoły sztnk pięknych, w 
Krakowie. (C. d. n.)

Sprawę bezpieczeństwt publicznego musimy znowu 
dzisiaj' poruszyć, gdyż już sporo zebrało się listów 
i zażaleń w tej mierze od mieszkańców miasta 
Lwowa, zw łaszcza od właścicieli domów przy uli­
cy Leoua Sapiehy i na Bajkach. W  samej rzeczy 
jest to dość dziwnem, że na tak lndiełn i rozle­
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głem przedmieścia, począwszy od kościoła św. Ł a ­
zarza aż do ulicy Gródeckiej, w liczając ulicę L ipo­
wą, ulicę Kleina, plac św. Jura, całe Bajki, ulicę 
Leona Sapiehy i kilka innych małych uliczek, je ­
den tylko policjant czuwa nad bezpieczeństwem 
obywateli, równe ponoszących ciężary z mieszkań­
cami ulic szczęśliszwych pod tym względem. 'Wiado­
mo zaś jest wszystkim, a zapewne i władzom po­
licyjnym, że kąt ogrodu miejskiego, przytykający 
do ulicy Kleinowskie.i, jest schroniskiem rzezim ie­
szków, którzy napadają powracających samotnie do 
domu mieszkańców tej dzielnicy. To też rzezim ie­
szki taki postrach tam szerzą, że kto dzisiaj za ­
bawi dłużej w śródmieściu, nie odważy się powró­
cić do domu inaczej, jak  dorożką lub z rewolwerem 
w ręku.

A  przecież nie można żądać od obywateli 
przedmiejskich, aby opłacając te saine podatki co 
obywatele śródmieścia, dopłacali jeszcze dodatki - -  
dorożkom.

W ystawy w antykwarniach. Kilkakrotnie ju ż w 
miejscowych dziennikach zwracano uwagę na w y­
stawy w sklepach autykwarskich, znajdujących się 
zw łaszcza naprzeciwko zakładów naukowych. Ostrze­
żenia te nie odniosły skntku, albowiem w oknie 
antykwaini naprzeciwko gimnazjum Franciszka-Jó- 
zefa ciągle jeszcze wystawione są książeczki i illu- 
srracje podniecające fantazję młodych umysłów. Mo­
żna tam widzieć takie utwory, jak „Milnnerliebe", 
„Frauenliebie", „Geheimnisse der Liebe und E he“ 
a wszystkie z odpowiedniemi do tytułu ilustracjami. 
Młodzież szkolna gromadami staje przed oknem wy­
stawy, a nierzadko który odłącza się i chyłkiem za- 
ziera do sklepu, gdzie nie targując się kupuje po­
nętnie 'zatytułowany wstrętny fabrykat literacki. 
Jak wpływa przeczytanie takiego utworu na umysł 
gimnazjasty, odpowiadać zbytecznem. Karygodnem 
jest przeto i policyjnie wzbronionem być winno tego 
rodzaju zachęcanie młodzieży do czytania niemoral­
nych rzeczy. Jeżeli istnieje liygiena fizyczna, to i 
umysłowa istnieć powinna.

Z e stc łu  redakcyjnego. W  paźdz. z. r. podczas sesji 
sejmowej wydał p. F. Chmielewski popularnie napi­
saną broszurkę o regulacji Dniestru, w tej myśli, 
aby interesowani właściciele bagnisk mogli zrozu­
mieć jaki jest właścivTy cel regulacji Dniestru i 
jaką korzyść mogą z niej oni wyciągnąć. W  tym 
miesiącu wydał znowu drugą broszurkę, omawiającą 
zawiązanie spółki wodnej celem regulacji Dniestru. 
Autor sądzi, że gdy firma ta zostanie ustaloną, 
można mieć pewną nadzieję, że od dawna pożąda­
ne dzieło przyjdzie do skntku. W zywa więc w ła­
ścicieli gruntów naddniestrzańskicli, aby sami doło­
żyli w tej mierze starania, bo bez tego, sprawa ta 
może być odwleczoną na czas długi, chociaż rząd 
i W ydział krajowy opiekują się nią już od lat 
kilku.

Czytelnia ludowa w Winnikach, a raczej je j wy­
dział uczuł się dotkuiętym sprawozdaniem „Tow arzy­
stwa oświaty ludow ej", w którem powiedziane jest, 
że Towarzystwo utrzymuje czytelnię w W innikach. 
Prosi nas więc o umieszczenie sprostowania, że 
wprawdzie Towarzystwo przyczyniło się do założe­
nia czytelni, ale rozwój jej i zebranie bibljoteki, 
liczącej dzisiaj 500 tomów, jest zasługą Stowarzy­
szenia w Winnikach, które gorliwie krzątało się i 
krząta około niej i utrzymuje ją  własnemi środ­
kami.

Karnawał w Krakowie. Korespondent krakowski 
Wieku, pisarz znanego imienia i wielkiego talentu 
opowiada co następuje o karnawale podwawelskie­
go grodu:

„K raków bez przechwałki i faryzeizmu pochlu­
bić się może, że bawiąc się bardzo ochoczo i ma­
jąc życie towarzyskie niezmiernie ożywione —  z 
pośród wszystkich miast naszych może osiągnąć 
palmę skromności.

Jedna z elegantek warszawskich przybywszy 
do Krakowa, dziwiła się wielkiej pań naszych pro­
stocie strojów—- a zgorszenie swoje wyrażała sło­
wy: mais on ne shabile pas chez vous — on se 
cotwre. Jak każda reguła nie jest bez wyjątku - -  
tak i tu jest kilka pań mających zamiłowanie w 
świetności toalet—  ta tylko zachodzi u nas różn i­
ca, że kiedy gdzieindziej zbytek stroju idzie zai-a- 
zą —  w Krakowie panuje pod tym względem wiel­
ka swoboda. Nikt się tu nie gorszy, że księżna C. 
lub doktorowa D „  zwykła na balach olśniewać stro­
jem  ostatniej mody , wielkiej kosztowności —  ow­
szem kilka wielkich toalet uważanem jest za pię­
kną dekorację balu. Jest to artyzm w swoim ro­
dzaju, specjalność kilku pań, z któremi inne nie
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idą w zawody, bo naśladownictwo i wpótzawodni- 
ctwo okryłoby je  śmiesznością.

Dobra ta tradycja pozostała z dawnych cza­
sów —  i bodaj trzymała się w Krakowie na przy­
szłość. Nieznany jest także u nas zbytek w zaprzę­
gach —  a ekwipaże krakowskie podobno nie naj­
lepszej oddawna używają sławy i wesziy w przy­
słowie —  na zbytek w kuchni tem mniej skarżyć 
się możemy, że zwyczaj dawania proszonych obia­
dów niestety niezbyt rozpowszechniony —  a prze­
ważają tu tylko obiadki familijne, lub „sym pozyony" 
gdzie bardziej o strawę duchowną niż o wyszuka­
ne cnodzi potrawy.

Takich sympozyonów mieliśmy niedawno cały 
szereg. Powrót mistrza Matejki, który zawiesił o- 
statnie swoje płótno obok loggii Rafaela w 
W atykanie, i towarzyszącej mu deputacji —  dał 
powód do szeregu uroczystych uczt. Trzech bis­
kupów zamieszkałych w Krakowie, zebraniom tym 
dodawało świetności —  a zdarzyło się, że przybył 
właśnie pod tę porę marszałek Zyblikiew icz ze 
Lwowa, p Juljan K laczko z Wiednia — - więc ilu- 
stracyj kościelnych, politycznych, naukowych i lite­
rackich nie brakło. Nikt się więc tu nie pytał o 
pasztety, bażanty i trufle —  ale każdy z chlubą 
wymieniał z kim przy stole zasiadał, jaka tam to­
czyła się rozmowa, jakie powstawały wspom­
nienia.

R zeczą niewątpliwą, że zbytek materjainy mo­
żna tylko pokonać zbytkiem duchowym. Podnieśmy 
tylko poziom umysłowy, zwróćmy zamiłowania, cie­
kawość, a nawet próżność ludzką w stronę powa­
żniejszą, ku naukom, literaturze, sztukom pięknym, 
zabytkom przeszłości — a nikt zajmować się nie 
będzie błyskotkami bez w'artośei, —  każdy będzie 
chciał odznaczać się czemś wewnętrznem — a nie 
świecidnłkiem zawieszonem powierzcliu".

Newe zarzuty przeciwko oświetleniu elektry­
cznemu. Członkowie orkiestry teatru królewskiego 
w Sztuttgardzie dowodzą, że światło to nie może 
być nregulowanem tak, aby dało się zastosować do 
każdego wzroku i blask jego nietylko szkodzi o- 
czom, ale i działa szkodliwie na nerwy.

Z  drugiej strony donoszą z Calcutty do dzien­
ników angielskich, że pałac wystawy tamtejszej o 
mało nie spłonął w skutek oświetlenia elektryczne­
go. W  pałacu tym druty łączące lampy z genera­
torem, owinięte były naokoło drewnianych części 
budowli. "Nagle pewnego wieczora dostrzeżono pło­
mień na dachu budowli i dzięki tylko przytomności 
umysłn jednego z urzędników wystawowych, pożar 
został powstrzymany.

Mówiąc o elektryczności przypomnieć należy, 
że we Francji wyznaczoną została nagroda w su­
mie 2.000 fr. za wynalazek aparatu któryby elek­
tryczność uczynił zdolną do zastosowań małym ko­
sztem, jako źródło ciepła, światła i siły, jak ró­
wnież do działań chemicznych, oraz do przenosze­
nia głosu. Ubieganie się o nagrodę jest międzyna­
rodowe, czas pozostawiony do 5. grudnia 1887 r.

O okropnym fakcie donoszą telegramy z P a­
ryża. Niedaleko Marsylji znajduje się klasztor żeń­
ski w miasteczku nazywającem sio Śerivane. Owoż 
przedwczoraj zakonnice uznały za właściwe wyda­
lić swego ogrodnika. Służący ten w odpowiedzi na 
daną dymisję wyjął rewolwer i dał sześć strzałów 
do przełożonej i do otaczających zakonnic. P rzeło­
żona padła trupem na miejscu, a jedna oz zakonnic 
jest ciężko ranna. Fakt ten nie potrzebuje komen­
tarza.

Bankiet dla Meisscniera. Zajście mistrza z ame­
rykańską miljonerką, o którem onegdaj donosiliśmy, 
w'ywołało ze wszech miar słuszne oburzenie we 
wszystkich sferach Paryża i chcąc zamanifestować 
dowód uznania dla sędziwego artysty, postanowio­
no wyprawić na jego cześć bankiet. Aby tej mani­
festacji nadać jak  największy rozgłos, wybrano 
pięćdziesięciu komitetowch z pomiędzy wszelkich klas 
towrarzystwa paryskiego, a nawet z pomiędzy zna­
komitości kolonji artystycznej cudzoziemskiej, któ­
rzy zajmą się uorganizowaniem uroczystości. Ban­
kiet ten będzie prócz tego podwójnym hołdem dla 
wielkiego artysty, ponieważ w tym roku właśnie 
przypada pięćdziesięcioletnia rocznica działalności 
artystycznej mistrza. Po raz pierwszy obraz jego 
ukazał się na wystawie 21 lutego 1834 r.

W łasność artystyczna silnie zabezpieczoną jest 
we Francji. Sąd paryzki policji poprawczej skazał 
na grzywny handlarza fotografii, za sprzedawanie 
fotogramów kolorowanych z obrazów będących w ła­
snością znanego kupca obrazów p. Goupil, uznając 
w fakcie nabycia fotografii lub innej reprodukcji z 
obrazu należącego do osoby prywatnej i przedawa-

nie jej w przeróbce, za czyn karygodnego naśla­
downictwa. P, Daireaux zapłacił 50 fr. kary i 600 
franków straconych korzyści p. Goupil. Ziakazane 
jest również surowo we Francji sprzedawanie foto- 
grafji osób prywatnycn bez ich na to wyraźnego 
zezwolenia. Jakie u nas prawo panuje w tych wy­
padkach nie wiemy, ale sądząc z praktyki rzeczy, 
dzieje się tu całkiem przeciwnie.

Doświadczenie na drodze żelaznej. Interesujące 
doświadczenie dokonane zostało we Francji pi zez 
p. Cocliery, ministra dróg i telegrafów, w towa­
rzystwie inżynierów kompanji kolei żelaznej zachu- 
dniej, na drodze od Cliamp-de-Mars do GreneJlt z 
aparatem zacierającym i zostawiającym depesze : 
listy bez zatrzymywania pociągów. Aparat ten zbu­
dowany został w zakładach p. Chevaller antrepre- 
nera ministerjuin poczt, według wskazówek pp. P a- 
rent i Trotin, inżynierów, próba dała wyborne re­
zultaty i jak  się zdaje, aparat ten oszczędzający 
wiele czasu, zostanie we Francji zastosowany. O 
ile wiemy, podobne aparaty od lat kilku używane 
są na wielu liniach kolei żelaznych w Stanach Z je ­
dnoczonych.

Ciekawy zakład. Kelner pewnego hotelu w ie­
deńskiego imieniem Kowendl, założył się z jednym 
z gości, że cały tydzień obejdzie się bez spania 
choćby na jedną chwilę. Trzym ający zakład obo- 
wiązał się w razie przegranej zapłacić kelnerowi 
25 guldenów, a oprócz tego co tenże zje lub wy­
pije przez cały ów bezsenny tydzień, ma być rów ­
nież przez przegrywającego zapłacone. Miejsca no­
cnych rozrywek, w których kelner miał przepędzać 
wieczory i noce, z góry były oznaczone, i czterech 
ludzi kolejno miało kontrolować kelnera, czy su­
miennie przepędza noce bezsennie. Po czterech no­
cach bezsennych Kowendl, silnej budowy mężczyzna, 
czuł się do najwyższegi stopnia znużonym, i z tru­
dem utrzymać sic mógł na nogach. W ieczorem  pią­
tego dnia wziął zimną kąpiel i przebył noc na ma­
skaradzie. Ranek szóstego duia spacerował po uli­
cach, a po obieazie i całą noc pił ciągle kawę 
czarną i wodę. Siódmego dnia wręczono mu 25 złr. 
i Tarowano kilka godzin brakującego czasu do ter­
minu. Kowendl czemprędzej rzucił się na łóżko, 
lecz nie mógł oczu zamknąć i wkrótce rozwinął się 
niego silny tyfus.

Damskie rączki. Sławny francuski fizyolog Cam- 
pengon uklasyfikowal damskie rączki podług ich 
piękności, jak następuje: Pierw sze miejsce zajmują 
mieszkanki górzystej Irlandji, drugie... Polki. Ręce 
A ngielek są zbyt mięsiste i pełne, Amerykanek za 
wąskie i za długie, Niemek za krótkie i za szero­
kie. Co się zaś tyczy narodów romańskich, . to 
Francuzki mają pierwszeństwo przed Córami uro­
czej Italji.

W esele chłopskie na Kujawach. Słusznie utrzy­
mują, iż najbogatszym, a głównie najlepiej żyjącym 
jest lud wiejski na Kujawach. Jeden z n&oeznych 
świadków' komunikuje „Kurierowi W arszawskiem u" 
ciekawe szczegóły o weselu, odbytem we wsi Z a - 
polewice u jeduego z tamtejszych srospodarzy A n­
drzeja Krężlaka. Krężlak siynął odaawna jako za­
możny gospodarz, to też spodziewano się hucznego 
wesela, wydawał bowiem córkę jedynaczkę za syna 
sąsiada. W esele po odbytym ślubie rozpoczęło się 
w niedzielę ■wieczorem, dnia 17. b. m. i trwało 
cztery dni i pięć nocy z rzędu. Krężlak urządził 
salę taneczną z połowy stodoły, w drugiej zaś po­
łowie ustawiono dwa bufety, jeden ze skromnym, 
chociaż obfitym poczęstunkiem dla młodzieży w iej­
skiej, drugi dla honoracjorów. Z  inteligencji znaj­
dowało się kilku urzędników z powiatu, oraz wielu 
obywateli ziemskich, z których jedni wyjeżdżali a 
drudzy przyjeżdżali. Z  okolicy. Kto chciał przycho­
dził i tańczył, a tak się działo, że część weselni- 
ków spala, inni zaś tańczyli drudzy znów' spali... 
Dwaj kucharze wynajęci przyrządzali różne potra­
wy a nielicząc wódki i piwa, Krężlak sprowadził 
trzy beczki wina, oraz 100 butelek szampańskiego. 
D ość powiedzieć, że wresele to kosztowało 4.000 rs. 
I  na to wszystko łoży ł jeden chłopek kujawski. —  
Dodamy że nie czytał zapewne odezwy poznań­
skiej.

Prawa autorskie. W  Medjolanie toczyła się nie­
dawno przed sądem sprawa o własność literacką. 
Przytaczam y ją, gdyz bez wątpienia interesującym 
będzie dla świata literackiego wyrok w tej sprawie 
wydany. Spadkobiercy Manzoniego, słynnego poety 
włoskiego zaskarżyli księgarza Carrarę, iż bez po­
przedniego, porozumienia się, zapowiedział wyda­
wnictwo listów Manzoniego. Sąd miał przedewszy- 
stkiein na dwa pytania odpowiedzieć: czy do listów 
można prawo autorskie stosować, a następnie, czy
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to prawo przysługuje temu, który list pisze, czy 
też temu, do którego list jest pisauy.

Na pytanie pierwsze odrzekł sąd, że korespon­
dencja prywatna podpada równie jak  każdy utwór 
myśli, pod odpowiednie postanowienie prawne. Co 
do drugiego pytania orzekł sąd, iż posiadanie ja ­
kiegoś dzieła, rekopisran, lnb listu dowodzi tylko 
materjalnej własności pisma, jakiego papieru, nie 
prawa do ogłoszenia. Co do listów prawo ich ogła­
szania jest ze względów dyskrecji tem bardziej wy­
kluczone. Jedynie wtenczas mógłby użyć adresat 
listu do siebie pisanego, gdyby przez jego publi­
kację bronił swej sławy. Tak interpretnjąc ustawę, 
uznał sąd Carrarę za winnego przekroczenia prze­
ciw  prawom autorskim.

Ponętna „partja". Panna Józefina Dacre, mło­
dziutka i bardzo ładna dziewczynka 18-letnia, w y­
grała niedawno wielki los loterji artystycznej w 
Paryżu, w snmie 100.000 fr. W  ciągu kilku dni 
po ciągnieniu notarjusz szczęśliwej wybranki for­
tuny otrzymał 80 pisemnych oświadczyn o rękę 
panny Dacre, setkę zaś innych otrzymała ona sa­
ma bezpośrednio.

Targ ślubny. Pod Radzyminem w kościele syn 
gospodaiza miał wziąć ślnb z córką sąsiada. Or­
szak ślubny przybył do kościoła, a nowożeniec bez­
ustannie prowadził głośną i ożywioną rozmowę z 
przyszłym teściem. Ody państwo młodzi klękli na 
stopniach ołtarza i nowożeniec miał powtarzać za 
duchownym słowa przysięgi, odwraca się do przy­
szłego teścia z zapytaniem : „ A  dodacie jeszcze  ze 
dwie krowy, czarną i graniastą?"

Do widzenia!

Żegnam  ciebie! —  Choć serca tęsknota 
Zaćm i oko łzawemi perłami.
Żegnam  z wiarą, że nadzieja złota,
Duszy mojej zwodniczo nie mami.

Żegnam Ciebie! —  Gdy będę daleki,
Myśl i duch mój ku Tobie poleci,
Boś Ty gwiazdą jest moją na wieki,
Co na niebie moich marzeń świeci.

Żegnam Ciebie ! — W iarą moją zbrojny, 
Ostatniego wyglądam spojrzenia,
I  odjadę szczęśliwy, spokojny.
Gdy mi słówko rzekniesz: „D o w idzenia!"

Władysław Noskowski.

p Ł O S Y  PPyASY.

Nowa Reforma sądzi, że Rosja się zbliżyła 
do sojuszu austro-niemieckiego, więc zatein o ty­
le do Niemiec, o ile i do Austrji. A ponieważ 
jest zdania, że Rosja w tym stanie, w jakim się 
obecnie znajduje, ma przed sobą tylko dwie dro­
gi, —  rewolucję albo wojnę; przeto przypuszcza, 
że się rzuciła w przyjazne ramiona Austrji dla 
tego tylko, aby wyzyskać tę przyjaźń w celach 
swej reakcyjnej polityki. A gdy się wzmocni i 
uorganizuje wewnętrznie, natenczas wypowie jej 
wojnę. Ostrzega tedy pismo krakowskie austrjac- 
kich mężów stanu i pisze tak;

„W szak za usługę sąsiedzką, jaką oddała A u- 
strja R osji w ostatnich potrzebach, w powstaniu pol- 
skiein i w wojnie wschodniej - -  odwdzięczyła je j 
się Rosja potężniejszą niż kiedykolwiek agitacją 
panslawistyczną, a więc anti-austrjacką, wśród au- 
strjackick Słowian, a przeważnie wśród Rusinów 
galicyjskich i węgierskich."

Czas podaje dziś projekt do ustawy regulu­
jącej prawo użytkowania minerałów, zawierają­
cych części bitumiczne. Projekt ten wejdzie bo­
wiem już rychło na porządek dzienny Izby depu­
towanych Rady państwa, a zawiera niektóre po­
stanowienia bardzo dla nas pomyślne. I tak 
n. p. w paragrafie 19 orzeka, iż ustawodawstwo 
krajowe ureguluje nadzór władz górniczych nad 
kopalniami nafty.

Gazeta Krakowska zamierza w szeregu arty­
kułów omówić kwestję pospolitego ruszenia w 
Austrji i w innych mocarstwach europejskich i 
w dzisiejszym zastanawia się nad stosunkiem ka-

walerji w Rosji do kawaleji w Austrji. Wyka­
zuje więc naprzód, że Rosja posiada o wiele li­
czniejszą kawaierję, a znowu granica Galicji jest 
dla niej w całej swej długości otwartą. Owoż 
Rosja umieściła swą kawaierję wzdłuż tej gra­
nicy i

„m oże przy otwarciu kroków nieprzyjacielskich 
zalać Galicję, zniszczyć je j koleje żelazne i utru­
dniać wszelkiemi sposobami naszą m obilizację i 
zgromadzanie się naszych sił. K aw alerja nasza jest 
za słabą, by wszędzie mogła czoło je j stawić i spę­
dzić ją  z pola. Gdyby jednak każda wieś miała 
swoich uzbrojonych pospolitaków, gdyby zatem ka­
walerja rosyjska musiała każdą wieś z daleka ob­
jeżdżać, lub co krok staczać bój pieszy, aby utoro­
wać sobie drogę, rezykująe, że połączone pospolite 
ruszenie kilku wsi lub powiatów, zamknie je j drogę 
odwrotu, lub co najmniej takowy utrudni, wówczas 
musiałaby się ona o wiele oględniej posuwać na­
przód, a gdyby pomimo tego śmiało szła naprzód, 
wówczas część rosyjskiej kawalerji zostałaDy zni­
szczoną w wojnie podjazdowej, przez co równowa­
ga sił zostałaby osiągniętą, lub co najmniej dys­
proporcja zmniejszoną."

Dziennik Polski otrzymał dzisiaj list od p. 
Michała Garapicha, będący odpowiedzią na pierw­
szy artykuł tego pisma w sprawie reformy po­
datku gorzelnianego. Artykuł ten, jak to już za­
notowaliśmy, wykazywał, że owa reforma nie 
grozi krajowi ekonomiczną klęską

P. Michał Garapich jest jednak innego w 
tej mierze zdania. Przewiduje mianowicie, że 
obniży dochody właścicieli dóbr większych, a lu­
dowi zmniejszy zarobek. Obawia się bowiem, że 
cena spirytusu nie podniesie się odpowiednio do 
podatku, lecz będzie nieco niższą, a wtedy nad­
płata podatkowa spadnie w całości na producenta 
a nie na konsumenta. Nie jest autor także zda­
nia, aby uprawa kartofli wyniszczała glebę. Biorą 
kartofle więcej wprawdzie składników z ziemi, 
niż zboże lub rośliny olejne, ale stosunek nie 
jest znowu tak wielkim; głównie zabierają więcej 
potażu, którego posiadamy znowu obfity w naszej 
glebie zasób. Za to oczyszczają kartofle ziemię, 
pogłębiają i uszlachetniają rolę. Zdaniem nutora 
są ziemie, których bez uprawy kartofli nie podobna 
utrzymać w stanie kultury. A ponieważ reforma 
podatku gorzelnianego wpłynie niepospolicie na 
uprawę kartofli, przeto autor się obawia, że wstrzą­
śnie całą produkcją rolniczą i odbije się na pro­
dukcji mięsa. Artykuł napisany jest poważnie i 
z gruntowną znajomością przedmiotu.

Gazeta Narodowa i Gazeta Licowska zajęte 
są sprawami zagranicznemi.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Wczoraj odbyć się miała u pre­

zydenta Smolki konferencja przewodniczących 
Klubów dla ułożenia programu pracy parlamen­
tarnej na ostatnich kilka tygodni sesji bieżącej. 
Rada państwa ma być odroczoną bezpośrednio 
przed świętami Wielkanocnemi i nie zbierze się 
aż w jesieni. Rozprawa budżetowa potrwa od 7 
do 21 marca. Do 5 kwietnia, w którym to dniu 
Izna będzie odroczoną, załatwione jeszcze zostaną 
ważniejsze projekta do ustaw. Nowela o należy- 
tościacli prawdopodobnie nie przyjdzie na porzą­
dek dzienny, natomiast będzie załatwioną ustawa 
o podatku gorzelnianym.

Wykonawczy komitet prawicy zgodził się na 
to, aby sprawa galicyjskiego funduszu indemni- 
zacyjnego zgodnie z życzeniem Koła, jaknajrychlej 
przyszła na porządek dzienny.

Z Wiednia donoszą, iż rząd pomimo odmo­
wnej uchwały centralnej komisji dla szkół prze­
mysłowych, pozwoli na zaprowadzenie krajowej 
komisji dla sztół przemysłowych w Galicji.

Tisza rozesłał do wszystkich zarządów miej­
skich okólnik, w którym powiada, że z różnych 
stron kraju dochodzą go wiadomości o agitacjach, 
skierowanych do zakłócenia spokoju między ra­
sami i wyznaniami. Pan prezydent ministrów 
wzywa do stłumienia takich agitacyj w zarodzie, 
agitatorowie zaś pociągnięci być winni do suro­
wej odpowiedzialności. Jest to początek walki 
wyborezej.

W komisji ekonomicznej węgierskiej Izby po­
selskiej toczy się obecnie specjalna rozprawa nad 
projektem nowej ustawy przemysłowej. Kr. Ap- 
ponyi żądał zaprowadzenia obowiązkowych świa­

dectw uzdolnienia, czemu sprzeciwiali się mocno 
Tisza i Szechenyi. Większość atoli komisji oświad­
czyła się za świadectwami, na co przedstawiciele 
rządu odrzekli, iż na przyszłem posiedzeniu przed­
stawia nową stylizację odnośnego paragrafu, za­
wierającą owe świadectwa uzdomienia. Rząd zro­
bi prawdopodobnie ustępstwo i w sprawie korpo- 
racyj przemysłowych, obawia się bowiem i w 
Izbie poselskiej pozostać w mniejszości. Sprawa 
reformy ustawy przemysłowej węgierskiej dozna 
zapewne tego samego losu, co analogiczna refor­
ma w Izbie przedlitawskiej. Zasady liberalne, na 
których opartą jest obowiązująca dziś w W ę­
grzech ustawa, ustąpią miejsca nie dość jeszcze 
skrystalizowanym prądom socjalno-konserwaty­
wnym.

Zapowiedziana podróż cesarzewicza Rudolfa 
na Wschód wywołuje już różne przygotowania 
do odpowiedniego przyjęcia dostojnego gościa. 
Do Belgradu przybył już dnia 2G b. m. radca 
Claudi z Wiednia w celu ułożenia się o sposób 
przyjęcia, a rada miejska belgradzka odbyła nad­
zwyczajne posiedzenie dla ułożenia programu u- 
roczystości. Dzienniki znów rumuńskie wyrażają 
się bardzo życzliwie o bliskiej wizycie austrjac- 
kiego następcy tronu w Bukareszcie.

Anglja. W Izbie niższej Gladstone wniósł 
projekt reformy wyborczej, który powiększa liczbę 
wyborców o 2 miljony.

Wielkie wrażenie zrobiło w Anglji znalezie­
nie jednocześnie prawie na kilku dworcach kole­
jowych —  w dzielnicy Londynu Paddington, na 
dworcu kolejowym w Charingcross a także na 
dworcu wielkiej kolei Zachodniej — skrzyń z 
dynamitem i maszyn piekielnych. Skonstatowano 
także, że maszyna piekielna, znaleziona na Cha­
ringcross, podobną jest zupełnie do tej, która 
eksplodowała niedawno na dworcu kolei Wiktorji. 
W  Izbie niższej Harcouru potwierdził znalezienie 
materjałów wybuchowych, których podłożeni e- 
przypisują powszechnie irlandzkim spiskowcom 
dynamitowym.

Generał Graham, jak donoszą z Suakim, wy­
ruszył z Trinkitat na czele kolumny liczącej 
4.300 ludzi ku El-Teb, gdzie spodziewa się spot­
kać powstańców w sile tylko 3.500 ludzi. An­
gielska kolumna składa się z tak zw. czarnej 
gwardji, strzelców irlandzkich, strzelców konnych, 
pułku huzarów i pewnej liczby żołnierzy egip­
skich. Korespondenci skarżą się na brak arty- 
lerji. Powstańcy zdają się z niecierpliwością wy­
czekiwać walki. Codziennie rano w obozie Osmana 
Diginy powstańcy modlą się żarliwie. Ewakuacja 
Chartum już rozpoczęła -się. Pułkownik Coetlo- 
gon wraz z gubernatorem prowincji wyruszyli w  
kierunku Berberu z 2000 żołnierzy, zagwoździwszy 
poprzednio działa i poniszczywszy zapasy, których 
zabrać nie mogli. W  Aleksandrji czynione są 
przygotowania dla zaprowiantowania i zaopatrzę 
nia we wszystkie potrzeby 10.000 armji okupa 
cyjnej. Turcja wysłała na ręce posła swego w  
Londynie Mussurusa paszy szczegółowe memo­
randum wypracowane przez specjalną komisję. 
Memorandum omawia sprawę wspólnej akcji w  
Sudanie.

Nie ma dotąd nowych wiadomości o ope­
racjach generała Grahama w okolicy Trinkitat. 
Pozostawiono mu do zdecydowania, czy ma się 
zapuszczać dalej w głąb kraju za powstańcami, 
czy też zachować pozycję wyczekującą. Przy­
puszczają, że generał nie będzie się zbytnio a- 
wanturował i że nie zbyt daleko odbiegnie od 
Suakim ; Trinkitat.

Anglja zaczyna się zabezpieczać przeciwko 
zdobyczom Rosji w Azji średniej. W  odpowiedź 
na zajęcie Merwu rząd angielski myśli o zabez­
pieczeniu Heratu, położonego na granicy między 
Merwem a posiadłościami angielskiemi w Indjach. 
Quettach, najdalej ku posiadłościom rosyjskim 
wysunięty punkt obronny w Indjach angielskich 
zostanie znacznie wzmocniony. Droga żelazna 
indyjska -dochodząca do Sibi, zostanie doprowa­
dzoną do Quettach, a nawet Kandaharu. Herat 
odległe jest od Quettach o 514, od Merwu zaś o 
240 mil angielskich.

Franoja. W Paryżu i na prowincji obchodzono 
uroczyście dzień 24 lutego, jako rocznicę rewo­
lucji 1848 r. W  dzielnicy paryskiej Belleville prze­
mawiali posłowie z radykalnego obozu Tonny Re- 
villon, Brialon i Gambon, na ucztach zaś urzą­
dzonych przy tej sposobności, wznosili toasty za 
wyzwolenie proletarjatu. Obywatelka Leonia Rou-
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zede na jednera z takich z e b r o  przemawiała w 
sprawie emancypacji kobiet. W 18 okręgu pa­
ryskim znany poseł radykalny Klodwig Hugues 
poddawał ostrej krytyce obecne stosunki poli­
tyczne. Zebrania nie były podobno zbyt liczne, 
czas bowiem szumnych frazesów już minął. Nie 
należy jednak badź co bądź zapominać, że rok 
1848 dał Francji powszechne głosowanie —  co 
się zaś tyczy urzeczywistnienia idei wolności, rów­
ności i braterstwa, to i dzisiejsza Francja zbyt 
jest jeszcze daleką od tego.

Niebawem na porządek dzienny przyjdzie kwe- 
stja podwyższenia płac nauczycieli szkół ludowych. 
Żądanie to stawia komisja specjalna obradująca 
pod przewodnictwem Pawła Berta. Gabinet ze 
względów finansowych sprzeciwia się podwyższe­
niu, bo ma ono podwyższyć budżet roczny o 70 
milionów fr. i w tym celu przedstawić zamierza 
dokładny obraz stanu finansowego na rok przy­
szły. Sprawa ta łatwo wyrodzić się może w kwe- 
stję gabinetową, a przynaimniej w porażkę gabi­
netu, która byłaby już z rzędu L2tą. Opinja pu­
bliczna we Francji stoi po stronie komisji. Zano­
tujemy mimochodem, że Francja zrobiła w osta­
tnich latach istotnie wiele na polu ludowej o- 
światy. W  ciągu kilku lat same gminy wydały 
na budowę budynków szkolnych 700 milionów, 
rząd zaś 300 miljonów. Podniesienie płacy nau­
czycieli ludowych ma być uwieńczeniem tego 
dzieła, na które Republika z słuszną dumą spo­
gląda.

Izba francnzka przyjęła koncesję handlową 
z Austrją.

Niemcy. W  sejmie pruskim toczy się obecnie 
rozprawa nad ustawą podatkową, dozwalającą 
gminom nakładać dodatki Jo podatków, nietylko 
do gruntowego i zarobkowego, lecz i do dochodo­
wego, który dotychczas był wolny od dodatków. 
Parlament niemiecki zbiera się, jak wiadomo 6. 
marca. Ponieważ do tego czasu Sejm nie ukoń­
czy zapewne swej pracy, parlament więc po ode- 
słauiu do komisji najważniejszych wniosków, a 
mianowicie o zabezpieczeniu robotników i o to­
warzystwach akcyjnych —  odroczy się.

W. ks. Michał po serdecznem pożegnaniu się 
z dworem berlińskim odjechał do Stutgardu, re­
szta zaś członków deputaeji rosyjskiej powróciła 
do Petersburga.

Panowie Bamberger, Barth i Broeinel wyda­
dzą niebawem w Berlinie wspólnie opracowane 
dzieło polemiczne w którem wykazywać będą nie­
bezpieczeństwa państwowego socjalizmu, a zara­
zem oczywiście reformatorskich projektów ks. 
Bismarka.

Rosja. Dwór carski na cały post wybiera się 
znowu na stały pobyt do Gatczyny. Pobyt cara 
w stolicy pod względem politycznym był bez ża­
dnego rezultatu. Pogłoski o utworzeniu Rady naj­
wyższej nie potwierdzają się.

Rumunja. Z Bukaresztu donoszą, że rząd ru­
muński dał odmowną odpowiedź na ponowne po­
danie belgradzkiego ex-metropolity Michała, zbie­
głego następnie do Rosji, który prosił, aby mu 
dozwolono osiąść w jednym z klasztorów rumuń­
skich.

Z gi e ł dy .
Wiedeń, 27 lutego.

Aby utrzymać tendencję zaznaczoną wczoraj, 
wydobyto dziś znowu na tapet sprawę konwersji 
renty złotej węgierskiej. Budapester Correspon- 
denz przyniosła półurzędową wiadomość, że toczą 
się rokowania między hr. Szaparym ministrem 
finansów, a br. Rotszyldem i br. Wodianerem. 
Owoż —  rozumowali spekulanci —  skoro się ro­
kowania toczą, to widocznie sfery kompetentne 
nie straciły jeszcze nadziei, że tak, czy owak po­
prawi się sytuacja targów pieniężnych i jeszcze 
tej wiosny można będzie przystąpić do tak po­
ważnej akcji finansowej, jak dokończenie kon­
wersji.

Na tle tego rozumowania poczęli pracować 
nad urządzeniem haussy, tern potrzebniejszej, że 
zbliża się pierwszy, a więc data, w której publi­
czność ma najwięcej pieniędzy. Prywatne depe­
sze. z Berlina zapowiadały także prawdopodobną 
dziś jutro haussę w nadsprejskiej stolicy. Zabra­
no się przeto do dzieła i rozpoczęto od Unionów,

które z powoau operacji tytuniowej w Bosnji, 
doczekają się zapewne wkrótce tego, żc giełda 
lekcevraząca ten papier oddawna, zwróci wreszcie 
i na niego swe uśmiechnięte oblicze.

Aliści nadeszły paryskie depesze, sygnalizu­
jące baissę na całej lirji. Giełda tameczna nie 
może sobie dać rady z p. Tirartiem. Obniża więc 
rentę francuską i niemal codzień pokazuje rządo­
wi jak najgorszy hurnor. Jak kwiaty od mroźnego 
wiatru, tak usiłowania zwyżkowe od depesz pary­
skich zwurzone zostały. Nastąpiła reakcja ogólna, 
a tak silna, że tylko niektóre papiery zdołały za­
trzymać nieco wyższy kurs od tego, jaki wczoraj 
miały.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 29 lutego 1884.

1. Akcje za sztukę.

Kolej

!) !) »

Bauku liyp. galie. k
n » » 2
n a » 9, " . ■

Listy dłużne g. z. kr. w ł.

bez kupona bieżącego
gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. .

„ lw ow.-czerń.-jass. 200 zł. w. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. .

„ kiedyt. galic po 200 zł. w.
2. Listy zastawne za 100 z ł.

Tow. kred. galie. 5 prct. w. a. . .
4 „ „

„ okresowe 
los 41 1

w. a. . 
w. a. . .
10 prct .
6 prc.
5 » . .

3. L isty dłużne za 100 z ł.
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 

i Bnkow. 6 proct., les. c o lo  lat .
4. Obligi za 100 z ł. 

Indemnizacyjne gal. 5 prc. m. k.
Oblig. koni. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proe.

d. L osy.
Miasta Krakowa . . . • • .

„ Stanisławowa . . . . . . .
6, Monety.

Dukat h o len d ersk i...................................
Dukat c e s a r s k i .........................................
N a p o le o n d o r ...............................................
P ó ł im p e r ja ł ...............................................
Rubel rosyjski s r e b r n y .......................

papierowy . . . .  
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają

293 00 296 00
172 00 175 ou
297 00 302 -
250 — 255 00

98 90 99 90
90 25 91 25
98 90 99 90
86 00 87 00

101 30 102 30
97 25 98 25

100 — 101 —

99 75 100 75

101 50 102 50
89 75 90 75

17 00 19 00
22 50 24 50

5 61 5 71
5 63 5 73

9 67
9 86 '9 96
1 54 1 64

1 17 313 l  19 31*1
58 95 59 75

W iedeń, d. 29 lutego 1S84. 
(godz. 1 m. 45 po poł.)

Losy a lp e j s k ie ........................................   •
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbnnk za 100 z ł .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei A lfold-Fiulne na 200 zł. . 
Akcje kolei państwowej . . . . . .
A kcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
W ęgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
L o w  premjowc wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .......................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . •
Cisauskie l o s y .........................................  •
3 proc losy tureckie na 400 franków . 
Z łota  renta węgier 4 proct. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Losy premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie: uciśnione.

W iedeń d. 28. lutego 1884. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e ...................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta papierowa . . . . . • •
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
L isty gal. Banku włośeiańsk. 6 proc.
N a p o le o n d o r y .........................................

Usposobienie: —
Berlin , d. 28 lutegc 1884. 

(godz. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austi. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . .
Austrjaekie banknoty ........................

D zisie j­
szo

Z  dnia 
poprz.

B5 5j
310 75 
115 25 
110 90 
294 50 
142 75
172 50
311 —
173 25 
150 50 
126 75 
100 00 
192 00 
113 75

19 80 
90 37 

105 50 
1 183/4 

115 75

306 90 
294 50 

79 67 
101 25 

00  00 
9 61

199 60 
531 00 
124 80 
168 65

65 5 O
309 50 
115 00 
110 75 
294 30 
142 25
172 50
310 r Ó
173 25 
156 50 
126 80

99 75 
191 50 
113 75 

19 80 
90 22 

105 50
1 18*/i

115 75

306 40 
294 25 

79 65 
101 00 
00 00 

9 61

200 15 
531 50 
124 75 
168 60

Telegram y zbożowe z dn. 2S lutego.

W ied eń : Pszenica za 100 kilo 10‘ 25 złr. żyto 100 
kilo —  złr. Okowita 31.25— 50 złr. P eszt: Pszenica aa

100 kilo 9'44— 9'46 zł.., rzepak — •—  zł. Berlin pszenica 
176'50 m., żyto —  m., okowita 48T0 m., olej rzepakowy 
64'00—  zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 4 ° '3 0  franków, olej 
rzepakowy 74.23 okowita — '—  fr.

P rzyjech ali d. 29 lutego 1SS4.

Hotel Ż O R Ź A . K. Pepłowski z Brześcia litew skie­
go, K. K irchchof z W iednia, J Back z W iednia. J. Ha raby 
z W iednia.

Hotel LA N G A . T. Małczyński z Polski, J. Gawrow- 
ski z Niska, M. Solino z Wiedniar, M. Holiinder z P odgó­
rza, A . Briiggman z Berlina, A. Heim z W iednia.

Hotel EU ROPEJSKI. W . Zawadzki z Tarnopo­
la, W . Januszcwsk' z Krakowa, Z . Maniawski z Krakowa,, 
M. Gołębski z Tarnopola, F. R ieger z W iednia, J. L ie - 
besny z W iednia, J. Kinstier z Czerniowioe.

D y s p o z y c j a  o Li  a do w a.
na poniedziałak 3 marca 1884.

Obikd d iu ższy :

Z u p a  a la julienne po francusku.
P a s z t e c i k i  w konchach z ryżu z perdutami.
S z n i k a  mięsa. Pieczeń cielęca do sosu ostrego z. 

sza m pionami mary nowa nem i.
P o t r a w a  z kaczek z sosem śmietanowym, ubrana, 

szyjkami rakowemi.
J a r z y n a .  Kalafiory z szodonein.
P i e c z y s t e .  Indyk szpikowany. Kompot z gruszek.
L e g  om  i n a . Lody ponczowe. (Dwa funty cukru 

otrzeć o 8 cytryn. W lać do niego 3 kwarty wody i postawie 
na ogniu a gdy się zagotuje, dolać soku cytrynowego od 8 
cytryu, przecedzić przez serwetę, wlać do puszki i zamr#- 
zić; przed wydaniem do stołu, wlać do puszki pół butelki 
rumu i butelkę szampańskiego wina, oraz masy z pianki. 
W ymieszawszy to dobrze, ja s  najrychlej nalewać do szkla­
nek i dawać do stołu. Masa zaś piankowa robi się na­
stępującym sposobem: bierze sic funt cukru, wkłada się go 
do" rondelka, le jc się pół kwarty wody, soku od 2 cytryn,, 
a zagotowawszy, siania się na lodzie. Gdy się ma poucz 
dawać, ubija się piana z 19 białek, którą włożywszy do- 
syropu, rozbija się dobrze i daje sie do ponczu).

C i a s t k a  lekkie piankowe.
O w o c e.
S e r y .

Obiad tańszy:

Z u p a  klarowana ogórkowa z farszem.
S z t u k a  m i ę s a  z beszewelem. (Ugotowane mięso- 

w yjąć z rosołu, pokrajać w kawałki, ułożyć na półmisku, 
posolić i zalać beszcmelem, zrobionym z podsmażonej w 
maśle łyżki mąki, podgotowancj z półkwartą śmietanki i 
rozbitej z 4ma żółtkami. Po zalaniu wstawić do p icta - 
Podae do tej sztuki mięsa sos rumiany buljonowy, z ma- 
rynowanemi grzybkami).

J a r z y n a .  Galarepka okładana nerkami osmażo-
ncini.

L e g  o mi n a .  Ryż z jabłkam i z pieca.

Teatr hr. Skarbka.
W sobotę dnia Igo marca 1884.

Pierwszy występ p. Broulika pierwszego tenora- 
opery nadwornej w Wiedniu i drugi występ pny 

Pauliny Rossini, primadonny opery włoskiej.

H U G E N O C I
opera w 5 aktach M eyerbcera.

Poczadek o godzinie 7njej wieczór.

X a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „N adesłane11 nie pochodzą od R e­
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej .za nie odpo­
wiedzialności.

Wszech nauk lekarsdch

Ir, M iko ła j  Kalinowicz
osiadł w Otynji i rozpoczął lekarską praktykę.
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Do L. 1408)1884 D. 1. i d.

Ogłoszenie konkursu
celem  dostarczenia projektu  ua budow ę uowego dom u zdro­
jow ego (K u rh au s) w e. k . zakładzie zdrojow ym  w K r t n ic j .

W c. k. zakładzie zdrojowym w Krynicy ma być wybudowany nowy 
gmach zdrojowy (Kurliaus) przeznaczony dia towarzyskiego użytku gości ką­
pielowych.

W  celu pozyskania dla tej budowy odpowiednego projektu w terminie 
nieprzekraczalnym do 1 czerwca 1884 roku, rozpisuje się niniejszein konkurs 
i zaprasza się do wzięcia udziału w temże pp. zawodowców budownictwa, 
zapewniając- trzem autorom projektów', które jako najodpowiedniejsze uznane 
zostaną następujące nagrody, t. j . :

pierwszą nagrodę w kw ocie 1 4 0 0  zł. w. a.
drugą „  „  7 0 0  „
trzecią „  ,, 4 0 0  ,,

Program określający bliżej warunki tej budowy i konkursu, tudzież dal­
sze inne wywody dotyczące stosunków lokalnych, a odnoszących się do 
przedmiotu, o którym mowa, zasięgnąć można na cel powyżsy w c. k. Dyrekcji lasów 
i domen we Lwowue, gdzie takowe niezwłocznie wydawane będą każdemu 
zgłaszającemu zamiar wzięcia udziału w- nadmienionem wypracowaniu kon- 
kursowem.

C. k. Jwyrekcja lasów i domen.
Lwów dnia 23 Lutego 1884 roku. (120)

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G 3 T A T Y  K A S O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
4 1/ GO

Lwów 7 Stycznia 1884.
(19) D y r e k c ja .

I B I U R O  W Y W I A D O W C Z E  

J. B I R R L E G O
we Lw ow ie , Rynek Nr. 26. 
(34) dostarcza

kucharki, pokojowy, panny słu­
żące, stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do miasta i na prowincję.

T r a w a  m i o d o w a
holrus lnnatus

nasienia świeże i pewne na grunta 
suche lnl.i mokie zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna, roślina, raz zasia­
na trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  
wraz z workiem Kosztuje 4 z l r .  5 0  
et., przy zakupuje naraz lO .k o r c y ,  
dodaje się korzec' bezpłatnie Zam ó­
wienia uskutecznia .1. B n ls ie w ic z ,  

skład nasion w B o c h n i .  (39)

Pudr książęcy
>) i n 1 y  r ó ż o  w  y  i ż ó ł t a  w  r.

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił paltnę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem P50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1-20 ct. 
z łabędzikiem 1-60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszezególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniezo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa pieg] i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ilji przy ul. H alickiej róg 
W ałow ej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i  aptekach. (41)

Galicyjski Bank kredytowy,
Jedenaste zwyczajne

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów
C ra -1  i c y j s k i e g o  B a j k u  k r e d y t o w e g o

odbędzie się :

na dniu 5. kwietnia 1884. o godzinie 12 w południe w własnym g m a c h u
W e L rco w ie  —  p r z y  u l. J a y i e l o u s k i e j  l. 3.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z czynności i przedłożenie rachunków za rok 18S3.
2. Sprawozdanie W ydziału rewizyjnego.
3. Uchwała względem podziału czystego zysku.
4. W ybór trzech członków Rady zawiadowczej (§• 14. statutu.)

W ybór W ydziału rewizyjnego na rok 1884.
Panowie P. T. Akcjonarjusze, mający zamiar wziąć udział w tern Zgromadzeniu 

zechcą stosownie do §§• 34 i 36 statutu Banku swoje akcje wraz z zbieżącymi kuponami 
złożyć najpóźniej do dnia ia i« lT C «l w Kasie głównej Banku we Lwowie
lub też w Banku angielsko -austryjackim w Wiedniu, gdzie otrzymają karty legitymacyjne 
uprawniające do wstępu na rzeczone W alne Zgromadzenie.

Lwów dnia 26  lutego 1884.
llada zawiadówcza.

(Przedruk nie będzie opłac-ony.)
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1  Og2oszeni& drobne mogą być z adresem lub bez
3 niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich
1  inform acji dostarcza bezpłatnie Administracja
j  ulica Akademicka 1. 3, od 8 do li! gedz. rano. 1

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. I

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydoją za okazaniem biletn inseratowego. 

Na żądanie Inseraty układa Administracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnieniu i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
nzycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznyeh i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K n rp ie l  pr.&y U licy W ałow ej 1. 3. 
Ordynuje od godziny p ó łd o lO , d o l2 . 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po­
południu Zam iejscowym  udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Cn ie  urządzenie do wyrabiania 
papierków cygaretowych, tudzież 

m a sz y n a  do rznięcia papieru, 
przydatna dla introligatorów Jub 
kartoniarzy, jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. M. Jakoby 
we Lwowie, naprzeciw teatru. (27U)

Moje serdeczne podziękowanie 
W P a n a  K a rc ze w sk ie m u

aptekarzowi we Lwowie za przysła 
ny mi Balsam rosyjskinaReuinatyzm 

który mnie z długo letnego okropne­
go reumatyzmu zupełnie w yleczył 
Jan S trok a , Nadleśniczy. (258)

U y ^ u b io n o  książeczkę do nabo- 
/ >  żeństwa, pisaną, bez wartości, 
jednakże jako rzecz pamiątkowa ce­
nną dla fam ilji. Łaskawy znalazca 
zechce się zg łosić do Adm inistracji 
„Kurjera Lwowskiego* gdzie otrzyma 
wynagrodzenia 2 złr. (269)

'TtY dniem 20 Lutego M leczarnia
A  z ulisy Sykstuskiej Nr. 34 prze 
niesioną została na ul. W ekslarską 
(śródmieście) Nr. 7 i zaopatrzona we 
wszelkie nabiały i wyborną kawę 
wiejską. (252)

P o s a d ;  i z a t r u d n i a n i a .

Ga jo w y ,  umiejący czytać i p i­
sać, także obznajoiniony z ogro­

dnictwem, żonaty, znajdzie natych­
miastowe umieszczenie. Rocznie 48 zł. 
9 korcy zboża, utrzymanie 2 krów, 
morg ogrodu, mieszkanie i opał. 
Zgłoszenia listownie do 10 Marca, 
pod : Zarząd dóbr Opłucko p. Lopa- 
tyn. (259)

•K Tauczycielk i  i b o n y  Polki i 
Niemki, oraz zdatne panny  

s łu żą ce  i klucznice rekomendo­
wać może A lfred Jerzy W aliczek 
w Poznaniu. Uprasza się o podanie 
warunków przy zaszczytnych zlece­
niach. (265)

R z ą d c ó w , ek o n o m ó w , le śn i ­
c zy ch ,  o gro d n ik ó w , artyst.  

k a m erd y n eró w  itp. poleca Alfred 
Jerzy W aliczek, kantor koinisowo- 
kont-esjonowany w Poznaniu. ^266)

c y  z a j ę c i a .
Ma szyn ista  egzaminowany z

zawodu ślusarz m ogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami i 
kilko letnią praktyką poszukuje od- 
powiednej posady, bliższą w iado­
mość pod adr. A . J. S. poste rest. 
Przem yśl. (272)

K u p n o  i s p r z e d a ż ,

F ortepian nowej konstrukcji czar 
ny, elegancki, bardzo tanio do 
sprzedania. W iadom ość w składzie 

fortepianów W ł. Mańkowskiego -s 
Lwowie ul. Pańska Nr. 10. (263)

: a  i

Pokój frontowy, z nyżą, na żą­
danie i kuchnia, od 1 Marca do 

wynajęcia. U lica Garncarska Nr. 2, 
1 piątro na prawo. (231)

Duży p o k ó j  frontowy umeblowany 
zaraz do najęcia przy ulicy 

Piekarskiej 1. 5 w parterze. (268)

M łody człowiek liczący 26 Jar, 
urzędnik za dekretem, mający do­
chody, dostateczne na przyzwoite 
wychowanie, pragnie zaślubić pa­
nienkę od 1S do 20 lat, z dobrego 
domu i dobrze wychowaną. Propo­
zycje wraz z fotofią uprasza przyse- 
łać pod adresem Z . P. Lwów poste 
restante. Za dyskrecję ręczy. (274)

2 p o k o je  z kuchnią na 1 piątrze 
ul. Żółkiewska 1. 38, pierwszy 

dom za klasztorem OO. Bazylja- 
nów zaraz do najęcia. (218)

2 p o k o je  frontowe z meblami lub 
bez mebli zaraz do najęcia przy 

ulicy Jagielońskiej 1. 14 na drugiem 
piątrze. (230)

2 p o k o je ,  kuchnia, do wynajęcia 
zaraz przy ulicy Zielonej 1. 39, 

mieszkanie parterowe. (228)

S p o k o je  parterowe, przedpokój, 
kuchnia, piwnica, strych i ogró­
dek zarez do wynajęcia przy ulicy, 

św. M ikołaja 1. 3. —  Bliższa wiado 
mość na 1 piątrze. (238)

4 p o k o je ,  kuchnia, spiżarnia, do 
wynajęcia od 1 Kwietnia, przy 

ulicy Żielonej 1. 41, mieszkanie par­
terowe. (227)

A  p o k o je  z przynależnościam i, za- 
*-jr raz do wynajęcia na świeżem 
powietrzu w ogrodzie. U lica św. W o j­
ciecha 1. 14. (175)

4 p o k o je  z przynależytościami 
w parterze do wynajęcia lica 

Krasickich 1. 14. ‘ (123)

Kucharka Polska
zawierająca 

szkołę gotowania tanich, zdro­
wych i smacznych objadów,

zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  i  W A N D Ę

Część I. obejm uje: Ogólne rady dla 
kucharek. —  O zastosowaniu ognia 
w kuchni. —  O krajaniu mięsa, pta­
ctwa i ryb. —  W szelkie zupy i sosy. 
—  Przyrządzanie wołowiny. —  Przy­
rządzanie cielęciny. —  Przyrządzanie 
baraniny. —  Przyrządzanie wieprzo­
winy. —  Jarzyny. —  Garnitury do 
jarzyn. — Mączne i jajeczne potrawy.

Cenu 50  ccntńtr.

5 lub 4 p o k o je  z kuchnią, z o 
gródkiem, jest do wynajęcia za 

umiarkowaną cenę, przy ulicy P od­
zamcze 1. 9 na dzielnicy Żółkiew skiej, 
w kamienicy na 1 piątrze. Bliższa 
wiadomość u w łaścicielki w tern sa­
mem pomieszkaniu. (255)

Przy ulicy Pańskiej T. 4 w parterze, 
4 p o k o je  z przedpokojem , nyżą, 

kuchnią, spiżarką i przynaieżytościa 
mi zaraz do wynajęcia, na 2 piątrze 
4 p o k o je  z przedpokojem, nyżą, 
spiżarką i z przynależytościam i, od 
1. Kwietnia do wynajęcia. -— Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. (241)

L o k a l  urządzony na pracownię 
kowalską —  lub jakąkolwiek 

j est  do najęcia pod Nr. 29. Ulica 
Zielona we Lwowie. (261)

L okalu o 5 — 6 pokojach w ezę. 
ści śródmieścia poszukuje się. 

Bliższa wiadomość w drukarni „D zien ­
nika Polskiego* , Halicka 46. (127)

Po w ó z  kryty, wiedeński, w bar 
dzo gobrym stanie jest tanio do 

nabycia. Bliższa wiadomość pod 
adresem K. B. w Zakładzie zasta­
wniczym, w teatrze hr. Skarbka. (222)

Subiekt z handlu korzennego 
mający 7 letnią praktykę poszu­

kuje posady do takiego handlu, lub 
jako piwniczny do składu win. Może 
się wykazać chlubnemi świadectwami. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się pod 
adresem C. D . poste restante Lwów

(267)

P r y w a t n e  k o r e s p o n d e n c j e .
D o w....

List czeka Panią na poczcie. 
(271) Narcyz

COGNAC
(koniak) kuracyjny 

firmy: Meukow & Comp.
6cio letni vieux brandy zł. 2'50 f 

lOeio „ „ „ „ 3 —  ,
12to „ flne brandy „ 3'59 , 
15to „ Carte d ’ or „  4 ’—  ,

firmy: Salignac & Comp.
l-5to letni ** *  estrafiiie zł. 4’—  fi. 
20to „ Medaille d’ or „ 5 '—  
Koniak styryjski, dobry „ 1'20

(73) po leca  handel

SŁMarkiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Kuchark: Pdska
zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  i  W A N D Ę
Część II. obejm uje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. —  Potrawy z dro­
biu. —  Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
—  Legom iny i budynie. —  O przy­
rządzaniu r y b .—  Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. —  Pasztety i P a­
szteciki. —  Marynaty. —  W ędzenie i 

przechowanie mięsa.

Cena 50 centów.

Nabyć można

D R U K A R N I  N A R O D O W E J
W . MANIECKIEGO

we Lwowie 
ulica Kopernika liczba 7.

Kawaler liczący lat 42 mający 
1600 złr , rocznego dochodu tudzież 
posiadający majątek 3trOOC pragnie 
wejść w związek małżeński bez 
względu na stan z wdową lub panną 
licząca najwięcej lat 30. O przystanie 
fotograf! uprasza się do końca Marca. 
A dres: L. T. poste restante Tarnopol.

(273;

2 4 }  p r o c e n t

za maszynę do szycia.
u 72 pejsatycl. ajentów

rj0- ania przez cały rok 
P® kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raly, bla- 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny orygiualue ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzym ały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują. ? 

_  —  bo dostają za to 26 
g  procent od tej kwoty. 
J którą im na rewersie 

za maszynę podpisano. 
Proszę policzyć ile 

_ procentu płaci nasz bie- 
s  dny kraj tylko samym 

ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czvfelniKU, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyz\skiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie • i  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j .: z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

M aszyny' Singera nożne z uajnowszemi ulepszeniami po 
68, 55 i 45 z lr .

Maszyny Singera ręczne po 48 i 3S zlr.
R aty tygodniow o 1 z lr ., m iesięcznie 4 z lr ., kwartalnie 

12 z lr ., gotów ką zaś o 10 proc. taniej.
Gwarancja a lat.

W  obec nowej ustawy przem ysłowej, która właśnie weszła 
w życic, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

(U) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i w łaściciel handlu maszyn

Lwóio, hotel Zorza.

Wódki i Rozolisy
wyrobu ces. król. uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fabryki Rumu, Likierów i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w  c Li w  o w  i e
a mi anowi c i e :

„Narodówka, Dziennik, Szczutek i Djahel"
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe,jeżeli daszki zaopatrzone są znakiem „J. Miko!asch.“  
Na etykietach powinna być wypisana, cała firma: Ces. król. 
uprz. Rafmerja Spirytusu, fabryka rumu, likierów i octu 

JuljuszŁ Mikolascha we Lwowie.
,J. M ikolascli“Na korkach jest wypalony znak „w e  L w ow ie.“

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
są liche i im itacje. (13)

H A N D E L

(115) Lwów
p o l e c a

świeża wyśmienitą ciemno- 
naciągającą 

Chińsko - r o s y js k ą

H E R B A T Ę
pół k ilo :

Cesarska Kongo . . zł. 2‘20
Herbaty Arm ii. . . „  3'2o
Melange z Moskwy . „ 4'20 
Melange Im perial. . „ 5 ’2(> 
Wysiewek her. własnych „ l -70

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
J  B o w ydzierżaw ienia

*  F O L W A R K  Ł O P U S Z N A  *  
Xx
x
X

obejmujący 300 merg. 
a to 200 m. roli pszennej, a 100 m. łąk i dobrych pastwisk 
—  położony miedzy S a m b o rem  a D r o h o b y c z e m  2 mile 
od stacji kolei żelaznej przy drodze Szutrowanej z Sambora

do Podbuża. j K
Bliższa wiadomość u w łaściciela w miejscu poczta Mk 

P o d b u ż .  (114) ^

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
W ydawca i w łaściciel: W ojciech  M auiecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik M asłowski.
Drukarnia „K urjer. Lw ow .“ (F. II. Richtera) pod zarządem J. Mittiga.
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